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Niech będzie poeliw»lony Jezus Chrjsius!

Walny wiec katolicki w Bytomiu.
Dzień pierwszy).

Dni przez niejednego z niecierpliwością oczeki­
wane jnż minęły. Każdy, ktotylko dąży do oświaty, 
kto nmie osądzić niezmierną ważność przedmiotu, a 
któremu względy osobiste nie przeszkadzały, ten 
bezwątpieiiia pospieszył tam, dokąd go gorliwość pra­
wego katolika, mającego na pierwszem miejscu 
obronę wiary swej świętej i mowy ojczystej na celu, 
wołała. Lecz |nie wszyscy, choć może równie 
gorliwi, mogli życzeniom swym zadość uczynić; 
sprawy prywatne, których opuścić nie m ogli, nie 
pozwoliły im oddalić się na dłuższy czas, i tychto 
mając na względzie uważamy sobie za obowiązek, 
choć krótkie zrobić sprawozdanie z tego, cośmy wi­
dzieli i słyszeli.

Jak nic na swiecie nie jest w calem znaczeniu 
tego wyrazu doskonałem, tak i walny ten wiec 
wiele pozostawił do życzenia. Można to było wy­
czytać z miny niejednego ze słuchaczów, na którego 
twarzy malowało się niazadowolnienie. Nie jest 
jednakże naszą rzeczą tu krytykować, gdyż przecież 
moglibyśmy się w niejeduem mylić, a mylić się w 
takich razach, t. j. brać na siebie wielką odpowie­
dzialność. Przeciwnie my chcemy głównie podnieść 
to, co zasługuje na wzmiankę, co czytelników na­
szych zainteresuje i ich przekona dostatecznie, jak 
ważnym był Walny wiec w Bytomiu, a zatem, jak 
koniecznem b jło , aby każdy, ktotylko mógł, nań 
pospieszył.

Wszelako nadmienić musimy jeszcze raz, że, 
jak w naszej gazecie, zbyt małej do tego, aby 
wielkie rozprawy szeroko opisywać, tylko zupeł-

uie pobieżnie najważniejsze punkta poruszyć mo­
żemy.

Wiec rozpoczął s ię , jak to w programie do 
nosiliśmy, zebraniem dla niewiast. Wobec licznego 
udziału tychże zagaił ks. proboszcz Schirmeisen po­
siedzenie, a ks. proboszcz Michalski z‘ Lipin wystą­
pił z pierwszą mową. Mówca wyliczył najważniejsze 
warunki, ua których chrześciańskie pożycie familijne 
polega: Podstawą rodziny jest matka. Podczas
gdy mąż wśród trudów życia walczyć musi o byt 
materyalny, matka powinna być tym dnebem opie­
kuńczym, który całą rodzinę przenika. Tylko w tym 
razie można się spodziewać polepszenia w rodzinie, 
a duch ten odzielający się wszystkim rodzinom, ko­
rzystnie oddziała na tę wielką rodzinę, którą zo- 
wiemy całe społeczeństwo. Żywem musi być chrze- 
ściaństwo, a gdzie nie jest żywem , tam mnsi być

Przy nucie krakowiaka.
(O p ow iad a n ie  z n ie d a le k ie j p r z e s z ło ś c i)  

napisał w rokn 1888 
W ł a d y s ł a w  R a b s k i .

(Ciąg dalszy).
Co się wtedy ze mną działo tego żadne usta 

wypowiedzieć nie mogą. — Wiem tylko, że mi krew 
uderzyła do głowy, że się zerwałem jak szalony, a 
nagle ryknąłem takim płaczem, że Anglicy zdumieni 
spojrzeli na mnie myśląc, żem zmysły postradał.

Hej 1 ziemio moja, Polsko moja! wtedy uczułem, 
jak ciebie kocham. Myśl moja leciała hen 1 za Wisłę 
daleko, słuchała lipy szumów zaklętych i fletni pa­
stuszej pod borem, wiła się po srebrnych żytach, 
płynęła po wodach brylantowych, klękała przed 
Matki Boskiej cudownym obrazem i płakała jękiem 
lwicy, której dziecko wydarto i krzyczała : ,,Łaski 
Panienko przeczysta, litości Matko Bolesna! I znowu 
ryknąłem strasznym płaczem, a zimni słuohacze pa­
trzeli zdumieni, gdy wtem w ciemnym kącie izby 
nadymionej rozległ się jęk urugi, jęk podobny mo- 
jetnu, jęk rozdartego serca, któremu wszystko za­
brano. [ ujrzałem postać bladą, patrzącą na mnie 
zapłakanemi oczyma i rozwarłem ramiona i biegłem 
jak szaleniec tnlić ją do piersi, bo jednej Polski 
dziecię tak płakać mogło w tej chwili.

Długo, długo trzymaliśmy się w objęciach a 
łzy mięszały się i spływały po licach naszych. Potem 
ciasno nam się zrobiło i duszno, więc wybiegliśmy 
na ulicę i trzymając się pod rękę łkaliśmy po cichu. 
Wreszcie ocucił nas chłód powietrza z bolesnej za­
dumy. — On spojrzał na mnie i szepnął: Chodź!

Skręciwszy w jednej z bocznych uliczek wpro­

wadził mnie do ponurej kamienicy o czterech pię­
trach, a na trzeciem otworzył drzwi, na których 
ujrzałem przybitą kartę z napisem Ludwik K...,wicz.

Pokoik skromnie meblowany nader miłe spra­
wiał wrażenie, na stole leżały książki, w oknie 
kwiatów pełno się uśmiechało, a nad biórkiem wi- 
siałjniewielki portret młodej kobiety o jasnych wło­
sach i błękitnych oczach. Teraz dopiero przypatry­
wałem się bliżej memu towarzyszowi. Był to chło­
piec młody jeszcze o rysach nadzwyczaj szlachetnych, 
lekki puszek zdobił jego wargi, a długie jak heban 
włosy spływały mu aa ramiona. Na tej pięknej 
twarzy jednak boleść wyrj ła piętno smutku i cichej 
rezyguacy’, a cień ten ponury nigdy już nie zniknął 
z jego czoła.

Uścisnęliśmy się raz jeszcze gorąco, on długo 
patrzał mi w oczy, a potem cichym dźwięcznym 
głosem mówił:

Aniół Polski muzyką swoją zbliżył nas do sie­
bie. Jam wygnaniec a ty... po łzach twoich pozna­
łem, że i ty tęsknisz za Polską.

I jam bez ojczyzny, bez dachu, bez chleba, —  
zawołałem.

Mój dom będzie twoim domem, mój chleb 
twoim chlebem, —  odparł. — Dawno tu już jesteś?

Wymieniłem moje nazwisko, opowiedziałem 
przygody moje, a on słuchał mnie z naprężoną 
uwagą. Następnie przez chwilę panowało milczenie; 
ja znurzouy rzuciłem się na kanapę, on wsparł 
głowę na oknie i marzył. Lecz porwał się wkrótce 
wołając:

Przecież tyś głodny? Wybacz, rozmarzyłem 
się i zapomniałem o obowiązkach gospodarza.

Potem nastawił wody na herbatę, wydobył 
chleba i szynki, a ja z wilczym apetytem zabrałem 
się do jedzenia. Oa usiadł koło mnie, uśmiechał się

raz po raz smutnie i opowiadał swoje losy. Z słów 
jego dowiedziałem się, że zaraz po wzięciu Warszawy 
pospieszył wprost do Loudynn, a mówiąc dobrse 
po angielsku zajął za rozmaitemi rekomendacjami 
skromne stanowisko w jednych z banków londyń­
skich.

Dźwięczny jego głos, inteligeucya cechująca 
każde zdanie i ten smutek dziwny na bladych licach 
przejmował mnie i coraz więcej przyciągał. Mimo- 
woli spoglądałem na obraz kobiety nad biórkiem i 
zdawało mi się, że ten obraz gra ważną rolę w ży­
ciu biednego młodzieńca, ale pytać go o to nie 
śmiałem.

Tak gwarząc przesiedzieliśmy pół nocy nieomal, 
a z każdą minutą przyjaźń dla smutnego towarzysza 
rosła w mem sercu. —  Zegar wybił już pierwszą po 
północy, —  więc on się zerwał, rozebrał łóżko i 
skłonił mnie gwałtem pranie do wypoczynku , sam 
zaś rzucił się na kanapę.

W  następnych dniach pokochaliśmy się wspól­
nie jak bracia, a miłość ta przetrwała lat przeszło 
trzydzieści. Z jego pomocą nauczyłem się po an­
gielska, za jego staraniem otrzymałem miejsce do­
mowego nauczyciela w pewnym francuskim domn, 
a potem udzielałem lekcyi muzyki, śpiewu i historyi, 
której się niegdyś z zapałem poświęcałem, po pen­
sjach i prywatnych zakładach. Mieszkaliśmy zawsze 
razem z wyjątkiem pierwszych lat trzech, przez które 
byłem owym domowym nauczycielem, a nigdy prze* 
te ćwierć wieku chmurka gniewu lub swarów nie 
przeleciała nad nami.

Wieczorem schodzili się do nas często rodacy, 
a wtedy gwarno i wesoło robiło się w naszym po­
koiku. Jeden tylko Ludwik zawsze smutno spoglą­
dał przed siebie, a czasem i łza niewytłomaczona 
błysła w jego oku. Niekiedy, gdy pieśni narodowa



<3 o nowero życia wskrzeszeniem. Wszystkim do­
mownikom powinien zawsze i wszędzie p-zyklad 
matki i pani domu przyświecać.] Matka też po­
winna na samym przedzie pamiętać o modlitwie, a 
niianowicie powmna ją, wpajać już od małości dzie­
ciom, a nie spuszczać się na to, że dzieci jeszcze nie 
rozumieją, co mówią, Nie potrzeba ich bowiem tru­
dzić długiemi pacierzami, aU w miarę wieku przy­
zwyczajać je do modlitwy, najprzód ograniczającej 
się m. kilku słowach, a z biegiem cza3u i rozwija­
niem się dziecka coraz dłuższej ...

Gdy ks. proboszcz Michalski wśród hucznych 
oklasków mowę swą zakończył, zabrał głos radzca 
duchowny Meer, rozpoczynając temi słowy: Kein
Weiser und kein Held yerbirgt sein Herz der Welt.

(Żaden mędrzec i ż:ulea bohater nie zamyka 
Serca swego przed światem). Przypominając te słowa 
ze średniowiecznych czasów, zastosował je mówca do 
zmarłego cesarza Fryderyka, któremu słusznie nazwa 
mędrca i bohater^,przyst,oi. Bohatrskie jego czyny 
znane.tsą światu, dlatego też słusznie zmarłego ustro­
jono w laurowy wieniec, słusznie spoczywała ręka 
jego martwa na własnym mieczu. Ale o ile pięknie 
jest zdobyć sobie koronę zwycięztwa, o tyle więcej 
sławy przynoszą lauiy na skroniach mędrca. A taki 
złoty wieniec uwił bez zazdrości świat cesarzowi 
Fryderykowi.

Przytaczając następnie słowa, jakiemi ce3arz 
Fryderyk w przededniu śmierci swojej cótce księżni- 
cze Zofii na urodziny powinszował: (Bądź pobożną 
i dobrą, jak byłaś dotąd, to jest estataiem życzeniem 
twego umierającego ojca), wyłożył mówca dobitnie, 
jak obfita treść w tych kilku słowach się mieści, a 
mianowicie co jest być pobożnym i dobrym.

Kto jest pobożnym? Pobożnym jest każdy, 
k t. Boga miłuje, a z miłości do niego boi się, go 
zasmucić. Pobożność zatem nie jest niczem więcej 
jak miłością do Boga. Niczem niezachwiana go­
towość wypełniania woli Bożej stanowi jądro po­
bożności. Pragnienie zaś serca naszego, abyśmy 
byli zgodni z wolą Roga, czyni na3 braćmi i dziećmi 
Bcżemi...

„Pobożność jest do wszystkiego potrzebną. 
Ona zuwięra obietnice tego i przyszłego życia.11

Dlatego też nie mógł umierający cesarz nic 
lepszego dziecku swemu życzyć, jak: „Bądź po­
bożną !“  Wszystkie klejnoty nikną wobec tego bry­
lantu. Jeśli pozostaniesz pobożną, będziesz zawsze 
wesołą, szczęśliwą, kochaną i szanowaną. Jeśli po­
zostaniesz pobożną, będziesz wtenczas iście królew- 
skiem dzieckiem, ponieważ wtenczas dzieckiem Boga 
będziesz....

Bądź dobrą! Co życzenie wyraził umierający 
cesarz obok pierwszego napomnienia. Kto jest 
do^ry? „Prócz Boga, mówi św. Augustyn, „nikt

nie jest dobrym.11 Bóg jedynie jest dobry i dlatego 
on sam mógł świata powiedzieć: Pójdź za mną, ja
jestem światłem, ja jestem droną, prawdą i życiem. 
Ja wam byłem przykładem^1 Tak więc nikt dobrym 
być nie może, kto się a&śladisye jedynego"dobra. 
To naśladowanie zaś je*| njemożbwem bez zaparcia 
się siebie samego. (

V

Bez religii żadep g:zł wielb ajobrym być nie 
może, bo religia j^sf tem ogiltwem" które nas z Bo­
giem, tern jedynetn doljreiń, -łączy. Życie bez religii 
jest jak kraj bez słońca, jaS potrawa bez soli. Jeśli 
więc człowiek chce sio stać dobrym, to reli8ia musi 
mu wskazać drogę do naśladowania Chrystusa.

Cóż zsś przedewszystkiem w Chrystusie mamy 
naśladować? — Otóż posłuszeństwo. W  posłuszeń­
stwie zstąpił Syn Boży z nieba na ziemię, w posłu­
szeństwie cierpiał i umarł na krzyżu. Tak chciał 
Bóg Ojciec, tak Syn winę nieposłuszeństwa ludzkie- 
gu zmazał.

Chce człowiek stać się dobrym, to musi przede­
wszystkiem nauczyć się posłuszeństwa. Posłuszeń­
stwo jest początkiem każdej, na^et obywatelskiej 
cnoty, ponieważ każda cnota bierze początek od 
zrzeczenia się samowoli, samo władzy i uporu...

Poczucie obowiązku mu3i być hasłem dobrego 
człowieka, bo tylko człowiek wierme wypełniający 
swe obowiązki, może się nazywać dobrym czło­
wiekiem.

Jakżeż więc ważnem jest, aby rodzice zaszcze­
piali w sercach dzieci od najpierwszej młodości za­
miłowanie obowiązku. Jeśli się tego w młodości za­
niecha, jeśli dziecko słodkiego j*r*njj obowiązku nie 
nauczy się miłować, to trudno srę spodziewać, aby w 
późniejszym wieku kiedykolwiek stało, się dobrem....

Pobożność i dobroć. Jak kwicie z owocem, 
są te przedmioty w ścisłym związku z sobą. Po­
bożność jest podstawą wszelkiej cnoty. Kto więc 
pobożnym jest, ten będzie dobrym, ten okaże się 
stałym w posłuszeństwie, wiernym w Wypełnianiu 
obowiązków i niezachwianym w miłości Pobożny i 
dobry —  to jest człowiek doskonały, szczęśliwy i 
zdolny uszczęśliwić.....

Głośne oklask’ po skończeniu tej mowy były 
dostatecznym dowodem, że śłowa mówcy trafiły pu­
bliczności do serca.

Następnie wstąpił na mównioę ks. proboszcz 
Schirmeisen, a streściwszy krótko jeszcze raz obydw;e 
poprzednie mowy, zamknął posiedzenie dla niewiast.

Gdy ta uroczystość się skończyła pospieszyli 
wszyscy wiarusy Polonusy do starego kościoła, gdzie 
znowuż ks. proboszcz Michalski miał mieć polską 
przemowę.

Idącym z hotelu Sanssouci do kościoła przed­
stawił się uroczysty widok* Całe miasto było ziele­
nią przystrojone, a na bramie tryumfalnej możua

było po obu stronach czytać polsk:e napisy, z któ­
rych jeden brzmiał:

„Witajcie bracia jeine; myśli11 
drugi:

„Choć nas od was dzieli mowa,
„Ale łączy sprawa zdrowa.11

Wśród licznie w starym kościele zebranego 
ludu wstąpił ks. proboszcz Michalski na ka»almcę, 
z której wygłosił naukę o „przeznaczaniu człowieka.11 
Stawiając pytauie: „Na co żyjemy na święcie?11
wskazał mówca na niezliczoną ilość tych, którzy z 
tego zupełnie fałszywe sprawozdanie sobie zdają; 
mało jest takich, którzy istotnie pojmują prawdziwe 
swe powołanie, którzy wiedzą, że na to są na św.e- 
cie, aby Banu Bogu służyć a potem wiecznej 
szczęśliwości zażywać. „Czemu jest mało takich?11 
pyta mówca. „Bo mało kto w obecnych czasach 
dba o oświatę.11 Ogólne zobojętnienie tak dalece 
wszystkimi owładnęło, że rzadko się trafi człowieka, 
któryby kilka groszy chciał p uświęcić na jaką po­
żyteczną książkę lub pouczające pismo. Takie 
oszczędzanie grosza, który i tak w to miejsce idzie 
na marne, na hulankę, przvnosi tylko moralną stratę. 
Podczas bowiem gdy przez czytanie dobrych pism i 
książek, jak np. „Żywotów S3. Pańskich11 nabie­
ramy pojęcia o naszej własnej wartości i naszem 
przeznaczenia, stajemy się bez tego martwem narzę­
dziem złych skłonności i z łatwością podajemy rękę 
tym, którzy nas chcą na fałszywą drogę napro­
wadzić....

Nie podobno nam jest mowę tę obszerniej 
streszczać, zwłaszcza że i tak przekonujemy się, iż 
zanadto jest do pisania, aby wszystko w jednym 
numerze pomieścić, jak to początkowo było naszym 
zamiarem. Pomijając więc milczeniem uroczyste po­
witanie gości, które w ten sam dzień wieczorem 
miało miejsce, prosimy czytelników naszych o trochę 
cierpliwości a w przyszłym numerze umieścimy , o 
ile się to da, sprawozdanie z uastępuycb dwóch dni. 
Mianowicie interesującym dla czytelników będzie 
dzień dragi (środa), w którym to dniu odbyło się 
zebranie dla członków polskiego języka.

Przegląd polityczny.
— W  Berlinie wywołała pewne zdziwienie 

ostra polemika, z jaką wobec zjazdu cesarskiego 
zwróciła się „Nordd. Allg. Ztg.11 przeciw dziennikom 
rosyjskim. Zdziwienie to wzrosło jeszcze wskutek 
pogłoski, iż hr. Szuwalow ma ustąpić z berlińskiej 
posady aiubasadorskiej, gdyż usiłował ou zawsze 
przyczynić się do przywrócenia rosyjsko-niemieckiej 
przyjaźni. Równocześnie zaś telegrafują do „Muuch. 
Allg. Ztg.11 iż w berlińskich kołach politycznych 
panuje teraz przekonanie, że w Peterbofie me będzie

przebrzmiały w naszem m.eszkaniu i pokoik zrobił 
się pusty po wyjściu tych dzieci niedoli, którzy mu­
zyką i śpiewem odurzali rozbolałe dusze, wtedy by­
wało, —  przyjdzie on do mnie, schwyci za rękę i 
pyta:

Czy my jaszcze ujrzymy Polskę, Józefie?
Ludwiku, —  odpowiedziałem, —  czyli wątpisz 

o tem?
Widzisz, bo mnie się zdaje czasem, — mówił 

znowu smutnie, — jakby już wszystko umarło, a 
my tylko jak dwa blade widma przeszłości kułatali 
się po świecie.

Potem stawał przed obrazem pięknej kobiety 
nad biórkiem i wpatrywał się weń długo, w milcze­
niu. Raz nie mogąc jut powstrzymać ciekawości 
spytałem go nie śmiało:

Ludwiku, czy to twoja siostra?
On zarumi“nił się trochę, spojrzą’ na mnie 

jakby z wyrzutem, a po chwili odpowiedaiał:
Nie pytaj Józefie, bo to bardzo boli.
Zacząłem go przepraszać, lecz on nie słuchając 

sam do siebie niby tak opowiadał:
Dziś już trawa porosła grób jej i tylko brzozy 

płaczą nad mogiłą. s marła... a ja sam, sam jeden... 
Porwałem się, przycisnąłem go gorąco do piersi 
wołając:

Ludwiku! ja cię nigdy nie opnszczę.
Wtedy on spojrzał z taką boleścią, te mnie aż 

drżenie przeszło.
Widzisz, szepnął, ja ją tak bardzo kochałem,

a dzisiaj, dzisiaj jej niema....
Zatizymał się chwilkę, spojrzał na obraz i 

z owu mówił:
Gdy byłem smutny ona mi smutek z czoła 

scalowała, gdy młoda dusza rwała się do wielkich 
czynów i wielkich poświęceń ona płemiennemi

oczyma spoglądała na mnie, a ja czurem, że wtedy 
orłem byłem i jagnięciem. I chwytałem ją w obję­
cia, długim warkoczem szyję okręciłem i byłem 
dumny z mojej Beatryczy': Rodzice mci, choć to 
daleka była krewna, kochali ją  j “ k córkę i już 
błogosławiąc ręce na głowach naszych złożyli, gdy 
wybuchła revolucya. Noc, całą u stóp jej przele­
żałem, a ona bawiąc się moim włosem wołała: Jaka
ja z ciebie teraz nędę dumną Ludwiku. Jak rycerz 
średniowieczny stoczysz bój zwyuęzki i lcurem 
okryty przytulisz twoję gołębicę.... Poszedłem, a 
tam Moskale wypadli i znal-źli rannych. Spytali o 
syLa domn, a syna nie było, —  więe matkę ćo cy­
tadeli, ojca w Sybir pognali a, ia, ja . . Boże !...

Łkając rzucił się ilk łóżk o , a ja szannjąc jego 
boleść milczałem.

Tu jj»n kapitan wzruszony znowu przestał mó- 
Wić i dopiero po długiej chwili tak zaczął:

Płynęły dni, Tata i lat dziesiątki, śron włosy 
nam przypruszył, a życie yyygpąńeów toczyło się 
spokojnie, choć zawsze tęsknota owiane. Doleciały 
do u-izu naszych gwary rewolucyjne 48go roku, 
chcieliśmy pobiedz razem z innymi, ale pobudka 
wojenna wkrótce umilkła i znowu była cisza długa 
i bolesna*

Nareszcie jakieś głucne zaczęły z Polski do­
chodzić nas wieści. Twarze emigrantów stawały się 
jaśniejsze, rozmowy przeciągały 'się długo w  noc, coś 
nas paliło , elektryzowało1, ooi ciągnęło nad Wisłę, 
ale na pytanie nasse odbieraliśmy zawsze jedną od­
powiedź: Jeszczt nie czas-!

Nagle, pewnego wieczory wpadł Ludwik zaru- 
u.em ony, pot spływał mu chużeui kroplami po 
twarzy a on słowa wyrńówić Hie mógł. Przestra­
szony pytam, co się stało. 17

Czytaj, — odpowiedział.

Rzucił jakiś papier na stół, a sam biegał jak 
szalouy po potoju. Porwałem pismo, — przeczy­
tałem: . . . ,,w Polsce wybuchło powstanie.11

Nie nie mówiąc położyłem dłoń na ramieniu 
Ludwika i spojrzałem mu w oczy. Z-ozumieliśmy 
się nie wyrzekłszy ani słowa, a na azSsty dzień za­
łatwiwszy interesa i opatrzeni w angielskie paszporty 
siadaliśmy na okręt. Przed wyjazdem Ludwik, ukrył 
starannie portret kobiety o błękitnych oczach.

Przybywszy do Poznania i zaciągnąwszy bliż­
szych informacyi postanowiliśmy me konystać z pasz­
portów, lecz nocą przeprawić się przez granicę.

Pod strażą starego przemytnika, który Moskali 
strasznie nienawidził przeszliśmy kordon szczęśliwi*.. 
Potem przemytnik wiódł do jednego z domów oby­
watelskich, gdzie nas gościnnie przyjęto i odesłano 
znów nocą do lasów, w których twórz 11 się oddział 
powstańców. Przybycie dwóch starych weteranów 
napełniło zebraną młodzież otuchą, a były to wszy­
stko zuchy dzielne, odważne, pełne fanuazyi kawa­
lerskiej i ognia.

Oddział z każdym dniem się powiększał, n*v- 
dzieje były jak najlepsze, wesołość i zapał panowały 
w obozie, tylko Ludwik zawsze smutnem okiem spo­
glądał na mnie, a czasem ręką przysłaniał oczy i z 
jatiemś nieok: eflonym wyrazem ciekawości i boleści 
badał okolicę. Snać jakieś wspomnienia budziły się 
t- jego duszy, ale nie chcąc rozraniać zabliźnionej 
rany nie pytałem o to.

Wreszeie dałem rozkaz do wymarszu; mnie 
albowiem jako najstarszemu wiek. sm 1 dawnemu 
żołnierzowi powierzono dowództwo, Ludwika zaś 
mianowano porucznikiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



mowy o jakichś stanowczych umowach, lecą że takie 
umowy nastąpią dopiero na zjcździe trzech cesarzy 
na ziemi niemieckiej lub też na kongres.e. Wiaro- 
godności tej informacyi niepodobna dzisiaj sprawdzać.

—  ¥  sprawie taprowudzenia paszportów na
granicy francuzkiej zamieszcza „Nordd Allg. Ztg.,ł 
ostry artykuł, który brzmi, jak następuje: „W szy­
stkie francuzkie pisma narzekają, ze niemieckie 
urzędy odmówiły niektórym Francuzom, którzy się 
chcieli udać do Alzaeyi i Lotaryngii, paszportów lub 
też pozyskanie takowych w niesłychany sposób utru­
dniły. W  najwięcej przypadkach są te skargi natu­
ralnie, jak prawie wszystko, co we Francy i o Niem­
cach drukują, zmyśloue.... Podczas gdy niemiecka 
uczuciowość przez całe geueracye przedmiotem fran- 
cuzkiego pośmiewiska była, uie powinni nasi tak 
praktyczni sąsiedzi w te same biędy p 'p :d ać, które 
im się w nas tak smiesznemi wydały i n. p. nie 
starać się przez tkliwość o współczucie drugich, 
opowiadając ro-rzewniąjące historye o oficerze, który 
przez niemieckie okrucieństwo był zniewolony zrzecz 
się podróży do chorego ojca w Alzaeyi. Krewni 
oficerów francuzkich, pełniących słnżbę wojskową, 
nie mają w ogóle nic do szukania w Alzaeyi i Lota­
ryngii, gdyż celem przymusowych pa9*portów jest 
właśnie zerwanie wszelkich stosunków socyalnych i 
handlowych pomiędzy Franuyą a Alzacyą i Lo­
taryngią i t. d.“

Webec tych wywodów, robi „Freis. Ztg.“  na­
stępujące uwagi: Drażliwy ton powyższego arty­
kułu jest co najmniej niestosowny, aby nasze sto­
sunki do Francyi polepszyć. Może „Nordd. Allg. 
Ztg.“  powie, że te stósuuki też nie mają być po- 
lepszego. Zajmowanie takie stanowiska nie dowodzi 
żadnej stałości ni krzepkości, lecz jest poprostn 
uporem. Skoro zaś upór już pomiędzy jednostkami 
nio doprowadza do niczego dobrego, to jest un 
mianowicie błędem w stosunkach międzynarodowych. 
„Nordd. Allg. Ztg.“  oświadcza teraz otwarcie, że 
celem przepisów paszportowych jest zerwanie stosun­
ków socyalnych i handlowych pomiędzy Francyą a 
Alzacyą i Lotaryngią. Przez przymus da się to 
wprawdzie może zrobić, ale serca Altaezyków i Lo- 

v tarynczyków będzie w ten sposób trudno dla niemie­
ckiego państwa pozyckać.11 ,

------------
„Riforma“  rzymska odpowiadając na artykuł 

„Journal des Debats“  z okazji zjazdu monarchów, 
tak się wyraża: „Jeżeli rezultatem wizyty niemie­
ckiego cesarza w Petersburgu będą: odnowienie 
serdecznych stosunków pomiędzy Kosyą a Niemcami 
oraz nowe rękojnie europejskiego pokoju, to stano­
wisko Włoch w pośród zawartych przymierzy nie 
tylko nie będzie wstrząśuiętem, lecz ich ogólne in- 
teresa mogą tylko zyskać na tem.“

Nie potrzebujemy chyba dodawać, pisze „Dzień. 
Poz.,“  że wobec takich artykułów organów mających 
bliskie z kierującemi sferami stosunki, wszelkie kom­
binacje dziennikarskie o nowych rokowaniach w 
sprawie bułgarskiej, postaw ionych przez Rosyą wa­
runkach i w ogóle o jakimś programie politycznym, 
który ma być dyskutowanym w czasie zjazdu w 
Peterhotie, nie mają żadnej podstawy.

—  W  sprawie ugody Watykanu z rządem ro­
syjskim donosi „Ozas“  oo następuje:

„Kilka diienników podało wiadomość, jakoby 
rząd rosyjski nadesłał był nowe instrukeye dla 
ewego ajenta dyplomatycznego w Watykanie, w któ­
rych oświadcza gotowość do dalszych ustępstw, aby 
umożliwić przyjście do skutku zupełnego porozumie­
nia. Byłoby to zapewne bardzo pożądane, ale na 
szczęście rzecz się ma inaczej. Ajent rosyjski nie 
tylko nie otrzymał nowych instrukcyi, ale sam bawi 
obecnie w Szwajcaryi.11

—  ¥  sprawie uregulowania kweityi bułgar­
skiej stawiają podobno Moskale następujące propo- 
zycye: Książę koburgski musi ustąpić, poczem ruski 
i turecki komisarz mają być posłani do Zofii i tylko 
obradujący głos zabierać. Bułgarskie mimsterium 
ma ustąpić, a w to nrojsce ma być nowy gabinet 
utworzony, przedstawiający wszystkie stronnictwa i 
kierownictwa i kierujący sprawami pod nadzorem. 
Nowe sobranie ma potem obrać księcia. Wschodnia 
Rumelia ma być ogłoszoną za nienależącą do Bnł- 
garyi, a więc przyszły księżę bułgarski nie ma być

równocześnie jenerał - gubernatorem Wschodniej Ru- 
melii.

Kromka kościelna.
Ojciec św. JLewnii XVII* o wol­

ności człowieka.
(Ciąg dalszy).

Lecz sprzeczność tego wszystkiego z rozumem 
okazuje się z tego, co dotychczas powiedzieliśmy. 
Rzeczywiście, chcieć, aby nie było żadnego związku 
pomiędzy człowiekiem lub społeczeństwem a Bogiem- 
Stworzyciclem, a przez to samo najwyższym Prawo­
dawcą, to jest bezwzględnie przeciwne naturze czło­
wieka, ale i naturze wszelkiego stworzenia: wszystko 
bowiem koniecznie zostaje w jakimś związku z przy­
czyną, od którei pochodzi, —  i każdemu stworzenia 
prystui to i należy do jego doskonałości, ażeby po­
zostawało na tem miejscu i na tym stopniu, które 
mu wskazuje porządek przyrodzony, t. j. iżby stwo­
rzenie niższe było poddane i należało temu, które 
jest od niego wyższe. Ale prócz tego takie dok" 
tryny przynyszą największą szkodę tak każdemu 
człuwiskowi zosobna, jako i społeczeństwa. I w 
rzeczy samej, jeżeii uczynimy zależnem od sądu sa­
mego rozumu ludzkiego złe i dobre, znosimy tem 
samem właściwą różnicę pomiędzy złem i dobrem; 
to, co jest podle i co jest szlachetne, nie różni się 
już niczem w rzeczywistości, kcz tylko przez od­
mienne pojmowanie i sądzenie każdego człowieka: 
to, co się będzie podobało , będzie dozwolonem: od­
kąd przypuścimy podobną doktrynę', która nie wy­
starczy, ażeby odeprzeć albo noiszyć nieporządne 
poruszenia duszy, dajemy wolny przystęp wszystkiemu 
zepsuciu z życiu.

W sprawach publicznych wł«dzi rozkazywania 
oddziela się od prawdziwego i naturalnego pnn- 
cipmm, od którego odbiera wszelką swoją moc, ażeby 
szerzyć dobro publiczne. Prawo, które ma oznaczać, 
co godz się czynić, a czego unikać, będzie oddane 
kaprysom tych którzy aą więksi liczbą, a to będzie 
przygotowaniem drogi dla panowania tyrańskiego. 
Od chwili, kipdy odrzucimy władzę Boga nad czło­
wiekiem i nad społeczeństwem ludzkieu, natDralną 
stanie się rzeczą, że społeczeństwo nie będzie miało 
religii i wszystko, co się odnosi do religii stanie się 
przedmiotem najzupełniejszej obojętności. Ogól, mając 
świadomość, że posiada najwyższą władzę, posunie 
się łatwo do buntu i do niepokojów, a ponieważ 
nie będzie już wędzidła obowiązku i sumienia przeto 
nie pozostaje nic więcej nad silę, — siłę, która 
bardzo jest słaba, aby sama przez się utrzymała w 
karbach namiętności pospólstwa. Mamy tego do­
wody w tej codziennej prawie walce, toczonej z so- 
cyalistami i innemi sektami buntownicze mi, które 
tak dawno już pracują nad tein, aby zachwiać pań­
stwem aż w jego fundamenta* h. Niech więc każdy 
sądzi i powie, byle tylko miał choć trochę zdrowego 
sądu o rzeczach, czy takie doktryny mogą być poży- 
teczue prawdziwej wolności, czy są godne człowieka 
i czy raczej nie są one wywróceniem wolności i jej 
zniszczeniem zupełnem.

Bez wątpienia, takie nauki przerażają swoją 
grozą i swojem jawnem przeciw .ństwem prawdzie, 
a wraz z bezmiernością złego, którego, jak widzie­
liśmy, są przyczyną, —  nie pozawalają stronnikom 
liberalizmu zupełnie na nie się zgodzić. W.elka z 
nich liczba, zniewolona nawbt'siłą prawdy, nie waha 
się przyznać, i dobrowolnie nawet głosi, że przysta­
jąc na takie wybryki z pogardą prawdy i sprav iedli- 
wości, wolność upada i wyradza się otwarcie w sa­
mowolę. Trzeba więc, aby była kierowaną i rzą­
dzoną zdrowym rozumem i, co jest słusznem na­
stępstwem , aby była poddaną prawu naturalnemu i 
prawu Bożemu i wiecznemu. Ale też tam, zdaniem 
ich, trzeba się zatrzymać i nie przypuszczają, aby 
człowiek wohiy m ał się poddać prawom, którymby 
bogu podobało się dać inną drogę, a nie droerę 
przyrodzonego rozumu. — Ale w tem są oni w bez­
względnej sprzeczności sami z sobą. Boć jeżeli trzeba, 
jak to sami przyznaj łt — i któryż człowbk rozumny 
tego by me przyznał? — jeżeli trzeba być posłusznym 
woli Bcga, jako prawodawcy, ponieważ człowiek w 
zupełności zależy od Boga i w nim dążyć do Boga, 
wynika z tego, że nikt nie może kłaść granic ani

warunków Jego władzy prawodawczej, jeżeli nie chcw 
stanąć w sprzeczności z posłuszeństwem, winnem 
Bogu. Co więcej, jeżeli rozum człowieka jest do 
ryła zarozumiałym, ze chce oznaczać, (akie są prawa 
Boga a jakie są jego obowiązki, uszanowanie wzglę­
dem praw Bożych będzie u niego więcej udanem, 
niż rzeczywistem, i jego sąd więcei będzie zn»c*jł, 
niż powaga i opatrzność Boska. — Jest więc rzeczy 
konieczną, aby norma naszego życia miała nieustan­
nie i na mocy przekonania religijnego swoj początek 
nietylko w prawie wiocznem, ale we wszystkich ogól­
nych i szczególnych prawach, które Bóg w Swej 
nieskończonej mądrości, w Swej wszechmocy, i to 
środkami, jakie Mn się podobały, zechciał nam prze­
kazać i które poznać możemy na pewne przez oczy­
wiste znaki, które nie dozwalają żadnych wątpliwości. 
A to tem łatwiej stać sic może, że tego rodzaju 
prawa, mając ten sam początek, tego samego Prawo­
dawcę, co prawo wieczne, muszą koniecznie zgadzać 
si ę z rozumem i doskonalić prawo naturalne. —  Zresztą 
mamy tutaj Boga samego nauczycielem, który, aby 
zapobi dz, iżby nasz rozum i nasza wola nie popadły 
w błijd, prowadzi jeden i dragą i przewodniczy im 
Swojem pełnem dobroci kierownictwem. Niechaj 
więc pozostanie połączonem święcie i nieskazitelnie 

Co , co nie nmże i me powinno być dzielone, i we 
wssystkich sprawach bądźmy, jak tego wymaga sam 
rozum przyrodzony, poddani Bogn i posłnszni Jego 
prawom.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
Królewska Buta. Tntejsi księża wikaryusze 

podobno wszyscy odeszli i wprawdzie ks. Bartelmuo 
do Zabrza, ks. Kuboth do Koźla, ks. Blania do Cho­
rzowa.

HysłoWice. Przychodzący ta o godzinie 9*/* 
rano pociąg z Oświęcimia spóźn I się w ostatnich 
dniach o '/i godziny; dlatego zajechał pociąg, od- 
chodząey do Krakowa, aby o swoim czasie odejść, 
na pierwszych szynach, gdzie zwykle oświęcimski 
poci }g stawa. Dlatego masiał oświęcimiki poeiąję 
na drngich szynach zajechać, na których właśnie 
wrocławski pociąg przybywał. Je dwa pociągi były 
by się więc zderzyły, gdyby n>» jeden z nrzędników, 
który pobiegł oświęcimskiemu pociągowi naprzeciw, 
i dał znać, aby go zatrzymano.

¥ielkie Strzelce. W ieinym z ostatnich dni 
szedł tu zamieszkały kupiec H. w stanie napiłym 
przez ulicę. Gdy dzieci go zaczepiły wyuą~nął 
cygarówkę i rzucił takową na dzieci. H. trafił 
pewnego chłopca w oko, tak że takowe wypłynęło ; 
sprawcę aresztowano.

Koile. Przed kilku dniami nciekł od wojska 
żołnierz Grett, należący do 4tej kompanii 3go górno- 
ślązkiego pul a u piechoty. Zbiegł przyszedł do Ra­
ciborza, gdzie swoje wojskowe ubranie sprzedał, a 
kupił cywfine. Na nic mu się to jednak nie przy­
dało , gdyż wkrótce został schwytany i odprowa­
dzony do Koźla gdzie go bez wątpienia surowa kara 
czeka.

Racibórz, z Austryi przybyło tu dotąd nie­
dawno 9 wychodźców. Ażeby ich zrewidować wszedł 
urzędnik policji do .ragonn i zażądał wykazania 
dostatecznych środków na podróż Podczas gdy 7 
podróżnych uczyniło to bez namysłu, nie mogło się 
dwoje pozostałych (mężczyzna i kobietd) na to zde­
cydować. Dopiero gdy urzędnik energicznie wystą­
p ił, zaczęli pieniądze wyciągać. Było to połączone 
z wielkiemi niedogodność ii ,m , gdy ż mężczyzna miał 
pieniądze zaszyte w spodnich majtkach, tak, że dla. 
wydobycia takc wych masiał się kompletnie rozebrać ; 
kobieta zaś miała na nogach długie buty, w którycn 
wnętrzu pieniądze i karta okrętowa były starannie 
zachowane. Gdy urzędnik na tej niezwyczajnej 
drodze przekonał się, że na środkach dalszej podróży 
nie zbywa, pozwolił wychodźcom dalej jechać.

—  Ordynacja pocztowa ulegnie z dniem 1. sierp­
ni i t, b. niejakim zmianom. Wedle tego będaie 
wolno odsyłającemu zamieścić na pierwszej stronie 
karły pocztowej oprócz objaśnień dotyczących prze­
syłki tylko jeszcze swe nazwisko i arna, względnie 
firmę i mieszkanie. Przy przesyłkach próbek sowa­
towych nie Dależy napisu przytwierdzać do tak ima­
nej chorągiewki i] przywieszać do przesyłki, lecz 
wypisać go na chorągiewce samej. Oo do przesyłek



za zaliczką pocztową, to oblicza się w razie później­
sze! posyłki dla każdego nowego miejsca pizezna- 
czen.a począwszy od dnia nadejścia tamże przesyłki 
osobny 7-duiowy termin wyknpna. Korzystną dla 
mieszkańców wsi lest nowością, że od po mienionego 
czasu będue poczta pobierała tylko jeszcze po 20 fen. 
obstalnnkowego od sztnki za paczki ważące więcej 
niż 5 fantów.

—  Z Gniewkowa fw Inowrocławskiem) dono­
szą do „Ostdentscbe Presse" o przekroczeniu gra­
nicy pruskiej przez kozaków co następuje:

„W  ubiegłym tygodniu przeszli żołnierze gra­
niczni rosyjscy granicę pod Chlewiskami. Kilku z 
nich uprowadziło gwałtem idącą po tej ta stronie 
granicy dziewczynę z Chlewisk za granicę. Jakkol­
wiek dziewczyna rozpaczliwie krzyczała i broniła się, 
zawlekli ją do domku strażniczego z tamtej strony 
granicy. Dziewczę wyrwało im się i schroniło się 
do domu mieszkalnego nu terytoryum pruskiem. Na- 
tychmiazt zjawili się Rosyanie w więkzej sile i opa­
nowali gwałtem dom. Porozbijano drzwi i okna, a 
dziewczę zawleczono nu terytoryum rosyjskie, ale je 
wkrótce puszczono na wolność. Komisy a złożona z 
radzcy ziemiańskiego kr. Solmsa, z komisarza obwo­

dowego Appeliusa, kapitana granicznego rosyjskiego, 
kapitana obwodowego rosyjskiego i jednego tłumacza 
stwierdziła fakt powyższy. Tanowie ci rozmawibli 
pomiędzy sobą po francusku, a z żołnierzami przez 
tłumacza. Żołnierzom dowiedziono ich wmy i od­
prowadzono do więzienia. Za poczynione zaś azkody 
natychmiast całkowicie wynagrodzono.11

Nowiny Amerykańskie.
—  Złodtieje zbiegli z Europy do Ameryki, 

teraz nie są tu bezpieczni. W  dniu 27. c»erv»oa 
odtransportowany został do Europy na bremeńskim 
parostatku Trave niejskiś Julius Vogel, który uciekł 
z Kwidzyna, w Prosach Zachodnich, ukradłszy 
51,000 marek pruskich pieniędzy rządowych. W y­
śledził go w Alleniown, Pa., i kazał przyaresztowad 
nowojorski pomocniczy marszałek związkowy Bern- 
hardt. Papiery względem wydalenia nadeszły 26 
czerw z Ytashinjtown do New-Yorku. Vogel w 
więzieniu zachowywał się jako człowiek zupełnie od­
dany rozpaczy, tak iż przypuszczają, że pewnie 
jeszcze w drodze żjcie sobie odbierze.

—  W Rochester, minn., pewien człowiek ze 
sekty mormonów czyli wielożeńców pracuje nad tern, 
aby zjeJnad sobie nowych współwyznawców. Po­
grożono mu, że jak sobie nie pójdzie, to go wynu­
rzają w smole, posypią pierzem i w takim kostjumie 
wypędzą z miasta.

—1 Z Alaski nadeszła wiadomość o kraweua 
starciu między dwoma szczepami indyańskimi, Chil- 
kotami i Sitkasami. Powodem bójki był spór o 
transport robotników, pracujących w kopalniach, co 
szczep Chilkotów uważa za swój monopol.

—  W  Reading, Pa., niedawno podczas pro­
cesji, największej, jaka kiedykolwiek dotąd była w 
tem mieście, 20 ludzi padło od gorąca i musiano ich 
odnieść do szpitali, gdzie jeszcze niektórzy niebez­
piecznie leżą chorzy.

Kalendarz.
Wtorek 24-go lipca Krystyny p., Środa 25-gc 

Jakóba ep., Czwartek 26-go lipca Anny matki N?.1P.
Wschód słońca o godz. 4. minut 10, zachód o 

godzinie 8. minut 2.

Książki,
które po cenie nadzwyczaj zniżonej nabyd można

Yi Espedycyi „Górnoślązaka44
w Królewskiej Hucie.

(80

(Ciąg dalszy).
PolkOWki — Bydgoszcz. Kilka histoczynych wspomnień o zamku 

i mieście. Poznań 1872, w 16-ce, stron 100 zamiast 1 m. 
tylko 20 fen.

Prasnkowa S Obrazki romantyczne. Warszawa 1857 12° str
204, zam. 2,50 mk. tylko 80 fen.

Raczy&ski E. żywoty sławnych Polaków XVII. wieku. Poznań
1840 i 41. 8° str. 81, zam. 3 m. tylko 8u fen.

Rotmaitośri szkockie, pismo poświęcone cnocie, naukom, nżytkom 
i rozrywce. 3 zeszyty str. 58|, 96 i 145. Cena zniżona 
1 mrk.

Rdtkow&ki S. A. Pisma wierszem i prozą, część I. 96 str. War­
szawa 1848. 8°. Cena zniżona 50 fen.

Rys jeografii powszechnej. Kraków 1850. 8° str. 1856, zamiast
1,50 tylko 50 fen.

Slbowsk' W. Józef Hanke - Bosak. Rys biograficzny- Kraków
1871. 8° str. 100, zam. 1 m. tylko 20 fen.

Sadowski J. Spółki pożyczkowe w zastosowania do gospodar­
stwa wiejskiego. Poznań 1874. 8° str. 54, zamiast 1 m. 
tylko 20 fen.___________

Eipedycya „Górnoślązaka"
poleca następnjące:iGle m ent a r z e  

JXr. 1.
Polskie A B C

dla małych dzieci. Z 42 rycinami.
Cena 1 expl. 10 fen., z przesyłką 15 fen.

Od 50 sztuk począwszy po 18 fen. — od 10J sztuk po 8 fen., 
— od 300 sztnk po 6 fen.. — od 500 sztnk po 5 fen. za ei.pl.

JXr. 2.
Nauka cz> tania

techizmn. L 13 lycin; 
i ., z przesyłką 25 fe: 
fen., — od 100 sztnk

i pisania
z dodatt iem małego katechizmn. Z 43 lycinami.

Cena 1 expl. 20 fen., z przesyłką 25 fen.
Od 50 sztuk począwszy po 18 fen., — od 100 sztnk po 16 fen., 
— od 300 sztuk ] o 15 fen., — od 5>)0 sztuk po 14 feu. za expl.

arr. s .
Przyjaciel dziatek polskich

Elemmtarz narodowy, ozdobiony rycinami.
Cena 1 expl. 30 fen., z przesyłką 4u fen.

Od 50 satnir począwszy po 28 fen.. — od 3oU sztnk po 26 fen.,
— od 30 szink po 25 fen,, — od 500 sztnk po 23 fen., — od

1000 sztnk po 20 fen. za exemplarz.
(Kr. 3ci nie wyszedł jeszcze z druku, zamówienia jednakowoż 

przvjmujemy).
arr. 4.

Elementarzyk katolicko-polski
Obejmuje wyki id katechizmu i historyi ś\ Z 68 rycinami. 

ZaoDatrzeny w aprobatę kościelną.
Cena 1 exempi. 40 ren., z prresyłką 5o fen.

Od 50 sztuk począwszy po 38 ten — od lóu sztuk po 36 fen ,
— od 2u0 sztuk po 35 fen., — od 3U0 sztnk po 33 fen., — od

500 sztnk po 30 fen. za exemplarz.

Uwaga t Przy zamówieniu wystarczy pudanie numeru. 
Elementarze pod nr. 1 i 2 są kartonowane pod nr. 3 i 4 mocno 
oprawione. — Za nadesłaniem należytości naprzód przesyłkę 
od 50 sztuL począwszy uskuteczniamy franeo na nasz koszt.
Adresow ać: I  sp. dycy i „Górnoślązaka11, w Królewskiej 

Hucie, ulica Cesarska nr. 45.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Dla handlujących polecam 25

K A W Ę
»  różnych gatunkach jeszcze tera/ 
po nader bizkich cenach.
Albert Roter, 

specyalnj skład kawy, 
R i o I t n . U a  K u t a ,  ulica Kato 

wieka i przy parkn nutowym.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

!!llll!l!il!l!!!llll!ll!lllll!!!llll!!!ll!lillllllll
N a u k a

o

Sakramencie Bierzmowania
(88) napisał

X. Jan Gałecki.
Cena 10 fen. Na porto dokłada 

się 3 fen.
Pieniądze trzeba przesyłać na­

przód do
Expedpcyi„ Górnoślązaku “
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Tasiemiec jest powodem wieln cierpień.
Dwie trzecie ładzi cierpi na tasiomca, 

niewiedząc prawie o tem.
P c w n . m i l  o z n a k a m i  t a s i e m c a  s ą i  obserwowane odcho­

dzenie członków poaobnych do makaronu ino p.astek dyniowych.
I n n e  c a «  j r w k c z e  a z n i t h i i  bladość, twarzy mdły wzrok, 

sine na około ócz, zawsze obłożony język, słabe trawienie, brak apetytu 
na przemian z wielkim głodem, mdtość, naw?t omdlenie przy czczym ż o ­
łądku, wznoszenie się kłębka »ż do gardło, silniejsze upływanie ślin do ust, 
kwas żołądkowy, palenie zgagi, częste odbijanie s ię , zawrót;, częsty ból 
głowy, nicregnhrny stolec, świerzbienie w kiszce odehodowej i nosie, 
kolki, wzdymania i faliste poruszanie, stabość członków, ssące żgajace bóle 
w kiszkach, bicie serca, brak menstruacji i żganie w bokach.

Każdego tasiemca usuwam w dwóch godzinach kompletnie bez 
niebezpieczeństwa.

S r o d r h  m ó j  k o s z t u j e  C  m a r e k  5 0  f e n .
Piśmienne zapytania proszę posiać pod moim adresem wprost do- 

Poznania.
F r o a p e k t a  d a r m o  1 o p ł a c o n e .

W.  Iw run ber ir.
P ozna■«, Mała Rycerska ulica 16.(101)

Wielce Szanowny Pani; Grunberg w Poznaniu.
Niuiejbzem pozwalam <obie donieść Fann o szczeliw em  odejściu u 

mu. ‘ asiemea, co się powiodło w zupełnie krótkim przeciągn czasu, bez 
wielkiej knraeyi i przyszłam obecnie całkiem do zdrowia; nie omi-srkam 
też gdzie cię tylko zdarzy sposobność, polecić Pana i raz jeszcze dziękuję 
Panu serdecznie Uniżona

Tliuie, Obw. reg. Opolski. I fK a ry a  T r a c h * .

Łaskawy Panie Grunbeig! Podiug życzenia Pańskiego, donoszę 
Mu, że tak u mnie jak u mojej córki nadedłane lekarstwo na tasiemca bar­
dzo skutkowało i nieomal w pół godziny po zażyciu kompletne działanie 
nastąpiło, za co ninhjstem dziękuję i wszędzie Pański środek polecać będę. 

W o r o n e ż ,  w Risyi ,  18. 10. 70. Z szacunkiem
I.eon Pniiłow uki.

Złote pierścionki, k zyży ki, medaliki i t. p.

(28)

E. Sacliweh,
zegarmistrz,

w  Królewskiej Hucie,
Rynek Nr. 15,

poleca się do wykonania wszelkich 
reparatu* na zegarach wszelkiego 

rodzajn po jak najtańszych cenach.
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H e r b a t o i k i  r o s y j s k i e
I(Rassisch Brot)

IN ajwyborniejsze pieczywo, naj 
czyściejszy b a h a a  
z fabryki szokolady 

B l c h .  N e l b m a n n a  
Drezno.

Nabyć można a pp. A . Sollmann, 
Oskar Altrok, II Sachs Adam Jon-I 
czyk, Konstantyn Ssarla, Albert| 

Roter i Aug u»t Willner 
w K rólew skiej H ucie.

Zaproszenie do przedpłaty
na kwartał III. pisma ilustrowanego dla ludu katolickiego pod 
tytnłem

„ P r a w d ą  a  B o g i e m 6 6 .
Fisrao ilustrowane „Prawdą a Bogiem" wychodz i nakładem 

Księgarni Katolickiej w Pozuaniu na rok 1888 zeszytami miesię- 
Iczn ni. Co miesiąc na 1-go wychodzi jedeu zeszyt w okładce w 
4 arkuszach wielkiej ćwiartki z rycinami. Cena zeszytu wynosi 
tjiko 35 fen. jnż z przesyłką franco. Dla Galicyi 25 cent.

Zarazem, są na składzie dawne roczniki „Prawdą a Bogiem" 
t. j. I., II-i Dl. po cenie zniżonej nieoprawne 1,50 m. a oprawne 
2 50 m. Pieniądze upraszamy nadsyłać naprzód do

Ezpedycyi „Górnoślązaka",
Królewska Huta, ulica Cesarska 45.

f  afc ładetn 1'. Szczepańskiego w Królewskej Hucie G.-S. —  Redaktor B. Kora newski w Królowskićj Hucie G.-S. —  Drukiem Fr. Płocha w Królewskiej Hucie G.-S

312,50 m. r.er

m, r 1
”J  (102) 
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